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Non es, quod
Hor. Ser. L. x. Sat. 7.56.

NAywięcey ieft takich ludzi na 
ś wiecie, k tó rzy  barziey z in«. 

riych o fobie rozum ienia , niź z po­
znania fiebie ſamych, o ſwoich ſę- 
dz§ przym iotach. Nie pytamy fię 
o t o :  czy m am y ro zu m ?  czy m a­
rny poczciwość? czy mamy litość
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ftad b liźn im  ? ale fię o to t ro ſk l i -  
wie pytam y, y  wiedzieć to chcemy: 
czy maią nas inn i ludzie za rozu­
m n y c h ?  czy maią za poczc iw ych? 
czy maią za litościw ych? D o g o ­
dziwszy w tym  ciekawości, ciesze- 
m y  fię z tych  chot, k tó re  w ſamyni 
tylkci rozumieniu ludzkim znaydu-

tJm izgalfka winśzuie fobie tych 
w dzięków , k tó re  nie na tu ra ,  ale 
ſztuka iey udziela, y pyfzhi fię z po- 
życzaney p ięknośc i .  Kochanko* 
w ie  białością y rumieńcem żmyslo. 
ń y m  uwiedzeni, wynoszą pod  nie­
ba  iey p ięk n o ść :  a ona temi nadę­
ta pochwałami, k tóre tak do  niey 
należą, jako iey białość, y rumie­
niec, m n iem a ,  iż w famey rzeczy 
ieft barzo  piękna.

M ędrkow fk i chce ſw oy  rozum  
w zbogacić , tym że  praw ię  ſposo— 
b e r r i , iakim Umizgalfka fwoię 
tw arz  z d o b i .  D ow cip  iego n ie -

pło-
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p ło d n y ,  źudney no w ey  myśli nie 
wydaie. Mędrzy ludzie, śladu na­
w et g run tow ney  w nim nauki nie- 
w id z ę : on iednak chce być mianym 
2a człowieka uczonego ; przetoż 
cudzych dow cipow  owoce, za ſwo- 
ie udaie, y od  fjuchaięcych odbiera 
po  winszowania. Odchodzi od nich 
tak kon tem  z ſwoiego rozum u, iak. 
by te p o ch w a ły , . k tó re  ukradł, łp ra . 
w iedli wie temu pależąfy.

H aydam akjew icz, tchórz w ieru­
tny, o to (ie fta?a, aby u d rug ich  
b y ł  m iany za w alecznego Rycerza. 
Przetoż wyliczą ſwoie p rzypadk i 
y  dzieła heroiczne ;prżed temi, k tó ­
rz y  mąię cierpliwość ftuchania tych 
baiek. Uwierzę m u  n ie k tó rz y ,  
albo  pokażę to po  fobie, iż  m u u- 
wierzyłi, alię pn  poczyna  dobrze 
ſędzić o ſw oiey  waleczności, y  tak 
fię cieszy y iak o w  dzielny w o io -  
wriik, k tóry  po otrzymanym świeżo 
zwycięftwie, ociera z ſiebie krew nie* 
przyiacidflką. l i i i  2 T o ż
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T o ż  famo można m ówić o ſzczę- 

Iciu, co fię rzek io  o przymiotach. 
Jako  bow iem  -wielu mniema być 
fiebie godnem i ſzacunku, p rze to  
iż  ich inni ſzacuią; tak nie mało 
ieft rozumieiących, iż f§ ſzcześli we- 
m i ,  p rz e to  iż im. inni ſzczęście 
przypisuią .

Hardzicki m og lby  żyć ſpokoy-  
nie y ſzczęśliwie z ro w n e m i  fobie , 
y  życzliwemi przyiaciołmi. Aie 
on wyżey nad ftan fw oy fięga. W o­
li z Panami tęikiiwe y uprzykrzone  
dni przepędzać, niż fię z row nenri 
pospo litu iąc ,  mile y  wesołe życie  
prowadzić. W dziera  fię do poko- 
iow Panfkichj y wolności tam wey- 
ścia, nabywa utratą wolności ſwo- 
iey. Wadfikakuie Panom  z troftdh 
wością.* nie śmie ani śmiać fię, ani 
m ó w ić ,  ani czynić tego,, ćo go u 
kontentow ać m oże . Mufi ftać, 
choć mu fię chce fiedzieć: mufi fie- 
dzieć, k iedy  m u fię nie chce: ka­

ż d y
v ' : • ' " J '
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i d y  k rok  iego, każda ſprawa z mu- » 
su pochodzi. Strawiwszy na tych 
torturach kilka g o d z in , pow raca 
do fiebie przenosząc tych hardym  
o k ie m , k tó rzy  m u wińszuią ſzczę- 
ścia obcowania z Panami, chociaż 
przeftaiąc zniemi maio nie um arł 
ztęſknoty. D ość mu tey pociechy, 

może m o w ie : iadłem dziś z Mi- 
niftrem.? p rzegrałem  w karty z n a ­
czną ſumm.ę z W oiew odziną. Cie- 
ſzy go  w ſpom nienie  rey rzec zy ,  
k tóra go umartwiła tak (rodzę.

Nie ma większey próżności, iak 
fię wynofić z tego, że m am y wolny 
do Panów  przy.ftęp. Dla ſzczęścia 
m niem anego , • traciemy fzczęście 
Prawdziwe, to  ieft wolność. O iak 
wiele trzeba pracy, y cierpliwości, 
tiim Panſkiey łałki cokolwiek nabę> 
dżiemy. Ia poiąć nie m o g ę , iak 
fi? na to o d w aży ć  m oże  człowiek 
rozum u przetartego, aby miał od- 
^ tp ić  zdaii ſw oich poczciwych dla

t o s o -
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{losowania fię zdaniom P ań ſk im , 
ezęftokroć b łędnym . A przecież 
to ieft iedyny śrżodek  im p o d o b a ­
nia fię. Sprzeciw ićſię  Panu ieft 
rzecz nie bespieczna: bo  ieśłi on 
tw oie zdanie zb iie ,  bedzie ciebie 
mniey w ażył, iako człowieka do*  
wcipu tępego : ieżeli zaś ty iego 
przekonasz, nie tiaruieć upewniam 
tego, ze  więcey maſz niż on świa- 
tła rozumu. N ic  tedy tobie nie 
zoftaie, iako milczyd uftawicznie: 
a przez  to ' będziesz poczytanym  
albo za melańcholika, albo za p ro -  
ftaka.

T o  rzecz pewna, iż wielu ieft, y 
b y ło  takich Panpw na świecie, k tó ­
rzy  nie w yci^fa ię  tey podłości ocj 
niższych za fiebie. M ecenas, bą 
y  fam Ąuguft Ceſarz Pan świata, 
z  Horaciuszem y YYirgiliuszem p o ­
dłego  urodzęnia ludźmi, ale wiefc 
ce uezonemi, tak poufale poftępor 
wał, iż ich wolności ani w mowie-



X  X  660  )( 
m u, ani w obcow aniu  naymniey 
nienaruszał. P raw da , k to rey  Pa­
nowie ffuchać nie lub ię ,  była d o -  
Wodem ich przywiązania ku nierhu. 
2narri wielu, y ternźnieyfzego wie­
ku P an ó w , k tórzy w przeftawaniu 
z  nizſzemi, przez ſwoię łagodność, 
grzeczność, y  poufałość, chę bar- 
fciey pokazać fig ludźmi im rów ne- 
mi, niż Partami. Z takiemi obco­
wanie nie tylko ieft chw alebne, ale 
y  p o d d a n e ,  bylebyśm y fię przez  
to nie wynofili nad drugich , ani 
Unikali poufałości ż te m i , k tó rzy  
maię rów ne im p rzym io ty ,  choć  
nie row nę fortunę.

jeft ieszcze iederi rodzay  ludzi, 
k tó rzy  p o d o b n y m  ſposóbem  chcę 
fobie n a b y ć  im ienia L ite ra tów ; 
N iem aięc gruntow ney nauki, m nie-1 
Uiaię, iż będę za uczonych p o c z y -  - 
tani, gdy  nayfławnieyszych Au to­
to  w prace zalecaię. N ic  nie m oże  
być p rzykrzeyszego  człow iekow i

oświe*
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ośw ieco n em u , iako Tfyfzeć ich de- 
eiduięcych o tey m atery i,  k to rey  
maio co, y to powierzchownie r o ­
z u m i e j  M n ie m a j  oni, iż równie 
j  uczeni, iako ci Autorowie, któ­
rych pisma nie tak c z y ta jc ^  iako 
p rzeg  j d a  j c  przebiegli. C oż m ó ­
wić o tych, k tó rzy  fię z tym ufta- 
wicznie p o p i s u j ;  iż rozm awiali 
z  W olte rem , iż byli na obiedzie  
z  Panem RouſTau, y  tyni pod o b n e­
mu T a k  fię oni tym fzczycę, iak 
gd y b y  im W olte r ,  y Roufleau uftę- 
pii ſwoiey nauki ,y dowcipu.

Można ich przyrównać do owego Rago- 
tina, który chcąc dowieś, ii fig znaf doiko- 
nale na pismaeh theatralnych, mawiał, iż 
lego Matka była prawnuczką Poety Ganrer?* 
y ze nawet miał ieſzcze u .fiehieiego kała­
marz.

Doskonałość takoWyćh ludzi ieft nakfztafc 
tego, co Filozofowie nazywaią; acęidens,prży- 
pod łością  : ta nie mogąc by <5 fama przez fig, 
nabywa iefteftwa od Jubfia ticyi, to i«łjt tey 
yzeczy, na ktorey fig znay.duie.


